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N A  W I E L K A N O C .
E W A N G E L J A ,  

napisana a iw. Marka w rordz. XVI. w. 1—7.
O ie jo  czata Mirja Magdalena i Marja Jakóbowa i Salome 

n akapity wonnych olejków, aby, przyszedłszy, namazały Jeznta. A bar­
dzo rano pierwszego dala z Szabatów przyszły do groba, gdy ja t 
westło słońce i mówiły między sobą: kio nam odwali kamień ode- 
drzwi grabowych ? A pojrziwizy, ©baczyły odwaloay kamień, albo­
wiem był bardzo wielki. A wszedłizy w grób, ujrzały młodzieńca, 
siedzącego po prawej stronie, ubranego w szatę białą i zdumiały się 
który rzetł: Nie lękajcie s ę : Jezusa szukacie Nazsreńikiego ukrzy­
żowanego. Wstał, nie masz G> to ; oto miejsce, gdzie go położono. 
Ale Micie, powiedzcie uczniom Jego i Piotrowi, iż was uprzedza do 
Głltiei. Tam Go oglądacie, jskom wam powiedział.

Zunwytfawstaale Pańskie —  to święto
radaści.

Wiosna idzie! szumią radośnie lnu  drzewa. Wiosna idzie! 
szemr.-ą sresrzyite strumyki. Wiasni idzie! dzwonią rzesze ptasząt.
I pod niebo wysokie, a niepokalanie błękitne z tych pól, świeżością 
wonnych, * tych lasów, budzących się do życia, z tych krasnych łąk 
i z jezior i z rzek, z całej przyrody rwie się ogromny, żywiołowy 
okrzyk tycia, wesela i radosnej potęgi. Rozbudza się bowiem, wskrze 
*ia , zmartwychwstaje cała przyroda i przybiera się i stroi się jakoby 
na święta Wielki nocne, na dzień Zmartwychwstania Pańskiego. Gdy 
tak natura cała rsdosnym przybrała się nastrojem nadzień Zmartwych­
wstania Pińskiego i my z ochoczych i odrodzonych serc zanućmy 
radości pieśń, triumfu pieśń, zwycięstwa pieśń i wołajmy z echem 
dzwonów: .Oto dzień... dzień, jaki uczynił Pan... Pan — weselmy 
się i radujmy wśród niego! Radujmy się szceerem i serdeczne« 
«czuciem, bo, zaiste, duto mamy powodów do radości.

Przypomina nam bowiem dzisiejsza uroczystość i radością nas 
napawa, ż e  s k o ń c z y ł a  s i ę  u c i ą ż l i w a  p r f t c a  i b o -
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l e ś n a  M ę k a  Pana Jezusa. Toć porzucił Oa niebo, mieszkanie 
wiecznej rozkoszy i zstąpił na ziemię, na ten pldół łez i zawodów. 
Dla nas grzeszników wprząfł się w uciążliwą służbę, dla nas grzesz- 
ników znosił chłód i głód, przechodził trnd i znój, wziął nawet na 
barki swoje krzyż przy ciężki, znak katuszy i pohańbienia. Cieszmy 
się i zadajmy się, albowiem dziś dzieło to zostało ukoronowane 
najświetniejszem powodzeniem i zwycięstwem.

Na głowę poraził wrogów piekielnych, na proch skrnszsł potęgę 
grzechu, śmierci odjął strach i grozę. To też pisze św. Hieronim : 
.Gorzki korzeń krzyża znikł i wystrzelił kwiat życia, obsypany owo­
cami, to jest Ten, którego obejmowała śmierć, powstał w blasku 
swojej chwały*. Wołajmy więc słowy pieśni kościelnej:

.Ciesz się Sjonie, Chrystusów kościele!
Oto zabity Bóg Twój żyje w ciele,
SpiewSj z weselem: Pan króluje z drzewa,
Jtk  Dawid śpiew*: Alleluja*.

Cieszmy się i radujmy, bo Zmartwychwstanie Pana Jezusa to 
c u d  n a j w s p a n i a l s z y ,  end najjaśniej okazujący, że Jezus Bo­
giem, że wiara katolicka prawdziwa. Dawniej Pan Jezus endem 
wskrzeszał innych, tntaj endem wskrzesza samego siebie. Jesito cud 
tak wspaniały, tak niepojęty, a jednak tak r z e c z y w i s t y ,  p r a w ­
d z i wy ,  h i s t o r y c z n y .  Mamy wynźaie świadectwa histeryczne 
i Apostołów i Józefa z | Arymatei i żydów i pcgsn, świadectwa gło­
szące, że Pan Jezus rzeczywiście umarł. A dalej mamy znowu świa­
dectwa, że Chrystus rzeczywiście zmartwychwstał, z są to świadectwa 
bardzo ważne i bardzo potrzebne, bo powiada św. Paweł: .A jeśli
Chrystna nie zmartwychwstał, próżne tedy jest przepowiadaaie nasze, 
próżna jest wiara nasza.

Weselmy się i radujmy, bo Zmartwychwstanie Pana Jezusa za­
powiada i nasze własne zmartwychwstanie. Wj bije kiedyś godzina, 
może niezadlngo, kiedy będziemy mnsieii się rozstać z rodziną i we- 
góle ze światem; ale nie lękajmy się, albowiem po śmierci nastąpi 
nasze zmartwychwstanie. Zmartwychwstimemy w przemienione« ciele, 
zmartwychwstaniemy odrodzeni, odmłodzeni, radośni, wiosenni pój­
dziemy" zwycięscy za wspaniałym wodzem naszym i hetmanem Jezu­
sem po ten świeży .niewiędnący wieniec chwały“. Niech tam mówią, 
co chcą starodawni i nowocześni niedowiarkowie, nieśmiertelne w cia­
łach nosimy dusze i nieśmiertelne dusze te domigają się życia takie 
p )  śmierci, zmartwychwstania! 1 duszom naszym daje św. Pawsł 
taką zapowiedź: Jeśliśmy wspólnmarli, współ też żyć będziemy,
jeżeli współcierpimy, współ też królować będziemy."

Na drugie święto Wielkanocne.
E W A N G E L J A

napisana u iw. Łukasza w tozdz. 24, w. 13—35.
A oto dwóch z nich tegoż dnia isli do miaateczka, które było 

ni sieśćdzies a- atajów od Jeruzalem, na imię Emans, A ai rozma-
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wiali z aobą o tam wszystkiem, ee się było atiło. I atilo się, gdy 
roi mawiali i spoin się pytali i sam Jezus, przybliżywszy się, szedł 
z nimi. A otzy ich były zatrzyma», aby Go nie poznali. I rzekł 
do nich: Cóż to są ze roimowy, które, idąc, mecie między sobą, 
a jesteście smętni? A odpowiadając jeden, które mn imię Kleć fas, 
rzekł Mn: Tyś sam gościem w Jeruzalem, a *ie wiesz, co się w
niem w te dni działo? Którym on rzekł: C o ?  I riekli: O Jezusie 
Nazarcśskim, który był mąż prorok, potężny w iczynku i mówi» 
przed Bogiem i wszystkim Indem, a jako prudniejsi kapłani i przeło­
żeni nasi wydali Go ns skazanie śmierci i skrzyżowali Go. A myśmy 
aię spodziewali, iż On miał edkepić Im e la : a teraz nad to wazystko 
dziś trzeci dzień jest, jako aię to stało. Ale i niewiasty niektóre 
z naszych przestraszyły nas, które przededniem były u grobn, a nie 
znalazłszy ciała Jego, przyszły, powiadając, iż i widzenie anielskie 
widziały, którzy powiadają, iż żyje. I poszli niektórzy z naazych dc 
do grobn i tak jako niewiasty powiadały, ale Samego nie znaleźli. 
A On rzekł do nich: O głupi, *  leniwego serca kn wierzenia tem* 
wszystkiemn, c© powiedzieli prorocy! Iisż nie było potrzeba, aby to 
był cierpiał Chiyatns i tak wszedł do chwały Swejej ? A począwszy 
od Mojżesza i wszystkich proroków wykładał im w« wszystkich 
pismach, co o Nim był®. 1 przybliżyli się kn miasteczku, de którego 
szli, a On okśzywał, jakoby dalej miał iść. I przymusili Go, mówiąc; 
Zostań z nami, bo się ma kn wieczorowi i dzień się jeż. nachylił. 
1 wszedł z nimi. I stało się, gdy siedział z nimi a atełn, wziął cbleb 
» błogosławił i łamał i podawał <m. 1 otworzyły się oczy ich i po­
znali Go, a On znikcąt z oczn ich. I mówili między sobą: Iżali
serce nasze nie pałało w nas, gdy mówił w diodze i prima sam 
otwierał? A wstawszy tejże godziny, wrócili się do Jeruzalem i zna­
leźli zgromadzonych jedenaście i tych, którzy z nimi byli powiada­
jących, iż wstał Pan prawdziwie i okazał się Szymonowi. A cni 
powiadali, co aię działo w drodze i jako Go poznali w łamanie Chleba.

Dwie osce w życiu człowieka.!
GSy dwaj uczniowie w towarzystwie Pana Jezus*, którego nie 

poznali, zbliżali się do Etnans, sicręło się ściemniać i nic się zbliżała. 
Dlatego, by się z Nim nie rozstać, prosili go serdecznie i usilnie, 
mówiąc: »Zostań z nami, bcć się ma kn wieczorowi i dzień aię nachylił*. 
Jnż ciemno, a w nocy łatwo pobłądzić, ncc ma w sobie coś, co prze­
raża, trwogą napełni», zostań przeto z nami, Towarzysza, bo w Twojej 
obecności czaj*my się bezpieczni, bo słowa Twoje mają moc dziwną, 
co słabe nisze siły wzmacnia, otnehy nam dodaje.'!» ,

W drodze, w pielgrzymce życia naszego, dwie noce nad nami 
roztaczają swą ciemność, jedna to jaźnie ciemna, ale czarna noc grze­
chu, druga niezawodna, nieuchronna, co prędzej czy później swym 
czarnym całunem nas pokryje, a nazywa aię »śmierć*.

Grzech śmiertelny, to m c okropna, nieprzenikniona, truciznę przy­
nosząca duszy naszej, sprowadzająca utratę łaski Bożej, miłości Beże:
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Bitttf nieb», gotując* śmierć. Grzech, to aac dem a* pychy człowie­
czej, bont* przeciwko Stwórcy.

W tej podróży życia trzeb* więc cznwić, aby, gdy aoe zdra­
dziecka się zbliż», gdy bant się w duszy rodzi przeciwko Bogu, gdy 
grzech swe sidła zarzuca, mieć przy sobie towarzysza, ojca, opiekuna, 
itróżs duszy naszej. A towarzyszem tym, stróżem to Jezus/ O a to 
światłością swoją rozprószy ciemności pokus i nie dozwoli, abyśmy 
wpadli w ciemną przepaść grzechu. Razem z uczniami prośmy i wo­
łajmy: Jszo, zostań z nami nie chwilę, nie dzień jeden, ale zawsze!

Jeżu, Zbawicielu drogi, patrz, jak jesteśmy słabi, noc pokus za­
czyna zasłaniać oczy duszy naszej.

Zostań z nam«, o Panie, bo wieczór nadchodzi, noc czarna aią 
zbliż», a bez Twojego światła w cieniach tej nocy zabłąkamy aię i zgi­
niemy, więc zostań z nami, o Panie!

Jest jeszcze druga noc, aoc śmierci, również straszna, bo, S<*jr 
on* w ciemne ś ciach pogrąży światłeść tczu naszych ni przeszłość, 
równocześnie odchyl* zasłonę przyszłości. Straszna noc, bo dzieli 
nas grobem ciemnym sd wszystkiego, co ukochaliśmy na ziemi, bo 
nas ograbia ze wszystkiego, co nam tutaj było ukothinem i drogiem 
i groźnie przypomina człowiekowi słowa Piama św., że .jako wyszedł 
nagi z żywota matki swej, tsk się wróci, a nic nie weźmie z sobą 
z pracy swojej*.

Ta aoc długa czeka każdego bez wyjątku i nsgle, jako wąż go 
ukąsi i zmiecie z tego świata albo powoli, -jak robak toczy drzewo, 
tak eas stoczy jego siły żywota# i niedołężnego stsrca zagsrnie w swe 
śmlertłlae rarional

A pewną jest ona, jak pewnem jeat, że ałońce świeci nt niebie, 
silniejszą niż kosa, bo ta o kamień się wyszczerbi, a nawet pęknie, 
silniejsza niż spiż, niż żelszo, bo to rdzy ulegnie, a osa trwa zswsze 
i nic się przed nią nie ostoi i nieuchroanie przyjdzie. Prędzej czy póź ticj 
przyjdzie ta noc, przyjdzie śmierć, a młody czy stiry, mędrzec czy 
prostsk, bogacz czy nędzarz, musi przed nią uchylić czoła i pójść za 
aią. Dlatego Pismo św. woła: „psmiętaj, ź*ć śmierć nie omieszka*.

W chwili, gdy wybieramy się w ostatnią podróż do wieczności, 
potrzeba nam towarzysza, aby nas za rękę ljął, drogę wskazał i po­
prowadził.

W tej ostatniej godzinie rozstania się z światem, jskźe niewy­
mownie radosną i pełną pociechy będzie dla nas ta myśl, iż w wiecz­
ność nieznaną pójdziemy z Panem i Zbswicislcm naszym. .Jakąż 
pociechą — mówi iw. Teresa — atanie się nam w godzinie śmierci, 
iż będziemy sądzeni przez Tego, którego ukochaliśmy nadewszystko*.

Nawrócenie w ybitnego m asona na katolicyzas.
W Trichiaopolis, w Indjscb, zmarł niedawno naczelny zarządea 

kolei poładniowo-iadjjikich, Rowbothim, były wielki mistrz mssonerjt 
indyjskiej, który nawrócił się na katolicyzm dzięki wpływom przyja­
ciela swego o. Leigh, T. J. Zmtrły odznaczał się szezególniejtzem 
nabożeństwem de N. Marjl P., której medalik stale nosił.


